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Wyobraź sobie miejsce, w którym naukowcy próbują odpowiedzieć na pytania zadawane od tysięcy lat: Z czego 
zbudowany jest Wszechświat? Dlaczego istnieje materia? Co działo się w pierwszych ułamkach sekundy po Wielkim 
Wybuchu? Odpowiedzi na te pytania naukowcy poszukują w CERN-ie – największym laboratorium fizyki cząstek na 
świecie, położonym na granicy Szwajcarii i Francji. W marcu 2026 roku odwiedziła to miejsce grupa polskich na-
uczycieli w ramach programu The Polish Teacher Programme 2026. Przez sześć dni, od 22 do 27 marca, zagłębiali się 
w świat nauki, który na co dzień znany jest głównie z podręczników, wykładów i… filmów science fiction.
Ta wizyta była jak wejście do „wnętrza” Wszechświata — miejsca, gdzie bada się jego najmniejsze elementy i naj-
większe tajemnice.

CERN – LABORATORIUM WIĘKSZE NIŻ WYOBRAŹNIA
CERN to nie tylko Wielki Zderzacz Hadronów (LHC), choć 
to właśnie on przyciąga najwięcej uwagi. To ogromny kom-
pleks laboratoriów, hal testowych, centrów danych i bu-
dynków badawczych. To tutaj w 2012 roku potwierdzono 
istnienie bozonu Higgsa, a wcześniej — w latach 80. — od-
kryto cząstki odpowiedzialne za oddziaływanie słabe. W tym 
miejscu powstał pierwszy serwer World Wide Web, a tech-
nologie opracowane w CERN-ie trafiają dziś do medycyny, 
przemysłu i energetyki. Dla nauczycieli, którzy na co dzień 
tłumaczą uczniom, czym jest atom, fala elektromagnetyczna 
czy prędkość światła, zobaczenie tego wszystkiego na własne 
oczy było jak przejście z dwuwymiarowego rysunku do trój-
wymiarowej rzeczywistości.  

INTENSYWNE SZKOLENIE – FIZYKA, KTÓRA ŻYJE
Program dla nauczycieli nie miał charakteru popularnonau-
kowej atrakcji dla zwiedzających. Było to intensywne spo-
tkanie z nowoczesną fizyką, prowadzone przez naukowców 
i specjalistów pracujących na co dzień w CERN-ie.

Program rozpoczął się, wydawałoby się, dość klasycz-
nie: od cyklu trzech wykładów poświęconych cząstkom ele-
mentarnym oraz Modelowi Standardowemu, prowadzonych 
przez dr. hab. Pawła Maleckiego z Instytutu Fizyki Jądrowej 
Polskiej Akademii Nauk w Krakowie. Już po pierwszych spo-
tkaniach stało się jednak jasne, że nie mamy do czynienia 
z typowym kursem akademickim, lecz z przedsięwzięciem 
o wyjątkowej atmosferze i ambitnym charakterze, w którym 
naukowa pasja łączyła się z autentyczną ciekawością świata.

To właśnie w Głównym Audytorium CERN-u Peter Hig-
gs oraz François Englert dowiedzieli się o przyznaniu im Na-
grody Nobla za teoretyczne przewidzenie istnienia bozonu 
Higgsa. Świadomość, że siedzimy w tej samej sali, w której 
rozgrywały się jedne z najważniejszych momentów współ-
czesnej fizyki, robiła ogromne wrażenie.

Wracając do wykładu, zapadło mi w pamięć ciekawe 
stwierdzenie, które do mnie przemówiło, a dotyczyło przeło-
mowych odkryć w nauce na przykładzie bozonu Higgsa. Na 
slajdzie zobaczyliśmy schemat:

SZALONY POMYSŁ → PRZESŁANKI → ODKRYCIE
W budynku 2 Wydziału Elektroniki i Informatyki dla Fizyki (ECP)  
Tim Berners-Lee i Robert Cailliau stworzyli wszystkie fundamentalne 
technologie World Wide Web.
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Najpierw pojawia się odważna, często wydająca się wręcz 
abstrakcyjna idea. Następnie naukowcy przez lata gromadzą 
teoretyczne i eksperymentalne przesłanki potwierdzające 
jej sensowność. Dopiero na końcu przychodzi moment od-
krycia — chwila, która dla świata zewnętrznego wydaje się 
nagłym sukcesem, choć w rzeczywistości jest efektem wielo-
letniej pracy, cierpliwości i konsekwencji.

Co było tym szalonym pomysłem w przypadku bozonu? 
Po prostu Peter Higgs wprowadził do Modelu Standardowe-
go nowe pole sił (skalarne!), aby wyjaśnić, dlaczego bozony 
W i Z mają masę (spontaniczne łamanie symetrii cechowa-
nia). Z historii nauki wiemy, że niestety ten szablon działania 
bardzo często nie prowadzi do odkrycia.

Od zagadnień związanych z budową materii przeszli-
śmy do jeszcze bardziej fascynującego świata antymaterii. 
W tę niezwykłą tematykę wprowadziła nas dr Barbara Latacz 
z CERN-u, pokazując, jak współczesna fizyka próbuje odpo-
wiedzieć na pytanie, dlaczego we Wszechświecie dominuje 
materia, mimo że po Wielkim Wybuchu materia i antymate-
ria powinny powstać w równych ilościach.

Wykład pozwolił nam spojrzeć na antymaterię nie jak na 
element science fiction, lecz jako rzeczywisty obiekt badań 
prowadzonych każdego dnia w laboratoriach CERN-u. Do-
wiedzieliśmy się, w jaki sposób naukowcy wytwarzają i bada-
ją antycząstki oraz jakie znaczenie mogą mieć te badania dla 
zrozumienia początków Wszechświata i fundamentalnych 
praw fizyki.

W tym miejscu pojawiła się następna myśl, która szcze-
gólnie zwróciła moją uwagę: aby obserwować antymaterię 
(antyprotony) przy małych prędkościach, należy je najpierw 
spowolnić w decelatorach i spułapkować. Zatem CERN to 
nie tylko akceleratory, ale też spowalniacze. Jak się później 
okazało, szczęście dopisało nam również na polu antymaterii, 
ponieważ w dniu 24 marca byliśmy naocznymi świadkami 
pierwszego transportu (na razie po terenie CERN-u) 92 an-
typrotonów w ramach projektów PUMA i STEp wykorzystu-
jących pułapki Penninga.

Skoro CERN, to oczywiście akceleratory i detektory czą-
stek — serce współczesnych badań nad strukturą materii. 

W świat tych niezwykłych urządzeń wprowadzili nas 
dr Piotr Traczyk z CERN-u i prof. dr hab. Sławomir Wron-
ka z Narodowego Centrum Badań Jądrowych w Świerku. 
Szczegółowo przedstawili nam, jak cernowskie akceleratory 
przyspieszają protony do prędkości bliskiej prędkości świa-
tła, dlaczego droga przyspieszonego protonu wiedzie przez 
pięć akceleratorów (Linac4, Booster, PS, SPS, LHC) i jak 
wygląda praca detektorów (ATLAS, CMS, LHCb i ALICE). 
Na koniec dowiedzieliśmy się, że CERN szykuje się na Long 
Shutdown 3 (LS3), czyli trzecie duże wyłączenie akcelera-
torów w celu modernizacji LHC. Gdy projektowano LHC, 
oceniano, że będzie następować ok. 20 zderzeń ze 150 mi-
liardów protonów w jednej przeciwbieżnej paczce co 25 
milisekund. Obecnie tych zderzeń obserwuje się 40–90 
(nominalnie 60). Po usprawnieniach, przerwie technicz-
nej w High-Luminosity LHC (HL-LHC) planuje się nawet  
160 zderzeń. A co w przyszłości? Już są plany na 100-kilo-
metrowy akcelerator Future Circular Collider (FCC) i nowe 
odkrycia.

Tak duża liczba zderzeń generuje potężną ilość infor-
macji (mierzoną w petabajtach na sekundę), którą należy 
obrobić, tzn. przefiltrować (ang. trigger) i zachować tylko 
te, które odbiegają od normy, tzn. są interesujące. W ten 
sposób otrzymuje się ok. 1000 interesujących zdarzeń, czyli 
10 GB/s. Te zagadnienia omówił nam inżynier baz danych  
w CERN-ie Andrzej Nowicki. Ogromnym zaskoczeniem 
było, że w CERN-ie do przechowywania danych w dalszym 
ciągu wykorzystuje się „zwykłe” taśmy magnetyczne.

Dowiedzieliśmy się także, że kosmos to taki naturalny ak-
celerator cząstek promieniowania kosmicznego, zatem dla-
czego nie przenieść detektorów cząstek poza atmosferę Ziemi. 
Historię i wyniki badań eksperymentu Alpha Magnetic Spec-
trometer (AMS) na Międzynarodowej Stacji Kosmicznej 
(ISS) przedstawił nam dr Andrzej Siemko z Massachusetts 
Institute of Technology (MIT). Dane uzyskane przez ekspe-
ryment AMS nie są w pełni zgodne z przewidywaniami mo-
deli teoretycznych, co może wskazywać na istnienie zjawisk, 
których współczesna fizyka jeszcze nie potrafi wyjaśnić.

CERN to nie tylko Model Standardowy, ale także fizy-
ka jądrowa i jej wykorzystanie m.in. w medycynie. Pro-
jekt ISOLDE przedstawiła nam dr Magdalena Kowalska  
z CERN-u. To właśnie w tym projekcie można było poczuć, 
na czym polega prawdziwa interdyscyplinarność w nauce. 
To właśnie tu produkuje się i bada rzadkie izotopy promie-
niotwórcze wykorzystywane w fizyce jądrowej, fizyce atomo-
wej, chemii, naukach o materiałach, biologii i medycynie, 
umożliwiając badania od struktury jąder atomowych po pro-
cesy biologiczne i nowe techniki obrazowania.

Autor artykułu siedzący na miejscu, na którym Peter Higgs dowiedział 
się o przyznaniu mu Nagrody Nobla.

Pierwszy udany transport antymaterii 

Komora mgłowa z widocznymi śladami pozostawionymi przez cząstki
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Nauczyciel fizyki nie tylko żyje wiedzą, ale też chce ją 
doświadczać. To moment, w którym fizyka cząstek przestała 
być abstrakcją, a stała się czymś, co można było dosłownie 
„zobaczyć” i „dotknąć”. Niestety mieliśmy tylko jedną taką 
sesję warsztatową, choć trzeba przyznać... emocjonującą. Na-
uczyliśmy się korzystać z narzędzi edukacyjnych CERN-u 
i, co najważniejsze, zbudowaliśmy własny detektor cząstek 
w postaci komory mgłowej (ang. cloud chamber), a następnie 
identyfikowaliśmy cząstki po zostawionych przez nie śladach.

ZWIEDZANIE LABORATORIÓW – PODRÓŻE PO ŚWIECIE 
TECHNOLOGII
Najbardziej spektakularną częścią programu były wizy-
ty w miejscach, które większość osób zna jedynie ze zdjęć. 
W ciągu kilku dni zobaczyliśmy naprawdę imponującą część 
infrastruktury CERN.

Centrum Sterowania CERN (CCC) to prawdziwy „mo-
stek kapitański” całego kompleksu – mózg, z którego kon-
troluje się wiązki cząstek, systemy chłodzenia, zasilania oraz 
bezpieczeństwa akceleratorów. Setki ekranów, wykresów 
i parametrów monitorowanych przez operatorów, inżynie-
rów i specjalistów od kriogeniki sprawiają, że miejsce to 
przypomina połączenie centrum NASA z futurystycznym 
laboratorium.

 Choć wejście do działającego tunelu było niemożliwe, 
znaleźliśmy się tuż obok… a dosłownie za tymi drzwiami 
znajdował się Wielki Zderzacz Hadronów. To 27 kilome-
trów zaawansowanej technologii pracującej w służbie nauki. 
W zamian mogliśmy zobaczyć – a nawet dotknąć – pierwszy 
akcelerator CERN, zbudowany w 1957 roku synchrocyklo-
tron (SC). To właśnie w nim po raz pierwszy zaobserwowano 
rzadki rozpad pionu na elektron i neutrino, zgodny z teorią 
słabych oddziaływań.

Ośrodek Testowania Magnesów (SM18) to główna hala 
testowa CERN, w której bada się nadprzewodzące magnesy, 
kable zasilające, wnęki RF i inne elementy wymagające eks-
tremalnie niskich temperatur. Jest to jedyne miejsce, gdzie 
CERN może pełnoskalowo testować swoje magnesy przed 
instalacją w akceleratorach.

Choć wejście do podziemnych hal podczas pracy detekto-
ra było niemożliwe, zobaczyliśmy modele ATLAS-a oraz jego 
centrum dowodzenia ATLAS Control Room. To właśnie stąd 
fizycy i inżynierowie monitorują każdy aspekt działania jed-
nego z najważniejszych eksperymentów współczesnej fizyki 
– tego, który w 2012 roku (razem z CMS) doprowadził do 
odkrycia bozonu Higgsa i nadal poszukuje nowych zjawisk.

Choć sam detektor CMS – gigantyczny „aparat fotogra-
ficzny – był niedostępny, czekała na nas niespodzianka, która 
okazała się jedną z najbardziej spektakularnych atrakcji całej 
wizyty. Zjechaliśmy 100 metrów pod ziemię – dokładnie na 
poziom, na którym przebiega tunel LHC. Świadczyły o tym 
m.in. tabliczki ostrzegające przed promieniowaniem. Odwie-
dziliśmy również halę SX5, w której zmontowano detektor 
CMS. To miejsce, gdzie ogromna, ważąca 14 tysięcy ton kon-
strukcja została złożona niczym gigantyczna układanka.

SPOTKANIA Z NAUKOWCAMI – FIZYKA Z LUDZKĄ 
TWARZĄ 
 Jednym z najważniejszych elementów programu były rozmo-
wy z naukowcami i pracownikami CERN-u. Fizycy opowia-
dali o swojej pracy, o tym, jak wygląda dzień w laboratorium, 
jak współpracują zespoły z różnych krajów i jak wygląda 
droga od pomysłu do publikacji naukowej. Poznaliśmy wielu 
ciekawych pracowników, np. młodego człowieka pracującego 
w CERN-ie jako geodeta przemysłowy. Dla nauczycieli było 
to niezwykle inspirujące — bo pokazywało, że nauka to nie 
tylko równania i wykresy, ale przede wszystkim pasja i współ-
praca ludzi różnych narodowości i zawodów, czasem bardzo 
odległych od siebie. 

CO Z TEGO WYNIKA DLA POLSKICH UCZNIÓW? 
Wiedza zdobyta w CERN nie zostaje w Genewie. Z tego, co 
wiem i widziałem, bo to nie pierwszy przecież wyjazd, po po-
wrocie do Polski nauczyciele: prowadzą lekcje o fizyce czą-
stek i inspirują uczniów do działania, tworzą koła naukowe, 
przygotowują uczniów do konkursów i olimpiad, współpra-
cują z centrami nauki i uczelniami. W ten sposób inspira-
cja z CERN-u trafia do tysięcy młodych ludzi, którzy być 
może w przyszłości sami będą pracować przy akceleratorach. 
A sam CERN oferuje wiele oficjalnych programów eduka-
cyjnych zarówno dla uczniów, jak i studentów — od letnich 
szkół po staże i wykłady.

Centrum Sterowania CERN (CCC)

W oddali, za drzwiami znajduje się tunel LHC

Synchrocyklotron (SC)



23

Dla uczniów szkół średnich CERN ma bogatą ofertę edu-
kacyjną. Najpełniejsze informacje można zaczerpnąć z ofi-
cjalnego portalu edukacyjnego CERN – Inspire and Educate. 
Szczególnie polecam trzy programy:

•	 CERN-Solvay Education Programme – program 
edukacyjny w ramach Science Gateway zawierający 
krótkie filmy DIY, kurs online dla uczniów czy mię-
dzynarodowy obóz naukowy w CERN-ie,

•	 Beamline for Schools (BL4S) – międzynarodowy kon-
kurs dla szkół. Uczniowie proponują własny ekspe-
ryment i mogą go wykonać na prawdziwej wiązce 
cząstek,

•	 International Masterclasses – Hands-on Particle Phy-
sics – program współorganizowany przez CERN, 
w którym uczniowie analizują prawdziwe dane 
z LHC i łączą się z CERN na żywo.

Dla studentów najbardziej znanym programem letnim 
CERN jest CERN Summer Student Programme, skierowany 
do studentów I i II stopnia. Uczestnicy przez 8–13 tygodni 
pracują w zespołach badawczych, biorą udział w wykładach 
i warsztatach oraz zwiedzają laboratoria. Informacje o moż-
liwościach udziału w programach studenckich CERN są do-
stępne w serwisie Summer Studentship – Careers at CERN. 
Osobną propozycją dla osób zainteresowanych zaawansowa-
nymi technologiami IT, obliczeniami wielkiej skali, chmurą, 
cyberbezpieczeństwem i sztuczną inteligencją jest CERN 
openlab Summer Student Programme. Warto również korzy-
stać z obszernej bazy nagrań i materiałów wykładowych z 
letnich szkół CERN, gromadzonej od 1997 roku w ramach 
CERN Summer Student Lectures. To bardzo dobre źródło do 
samodzielnej nauki fizyki cząstek, akceleratorów i informaty-
ki. Na stronie CERN regularnie pojawiają się także ogłoszenia 
o innych szkołach i programach letnich, takich jak INFIERI 

International Summer School, CERN–Fermilab HCP Summer 
School czy I.FAST Challenge-Based Innovation Programme.
Nauka nie rozwija się w próżni. Potrzebuje ludzi, którzy po-
trafią ją zrozumieć, przekazać i zaszczepić pasję kolejnym po-
koleniom. CERN doskonale to rozumie — dlatego inwestuje 
w edukację nauczycieli. A nauczyciele, wracając do swoich 
szkół, stają się ambasadorami nauki. 

PODRÓŻ, KTÓRA ZMIENIA SPOSÓB PATRZENIA NA 
ŚWIAT 
Wizyta polskich nauczycieli w CERN w dniach 22–27 mar-
ca 2026 roku była czymś więcej niż szkoleniem. Była spo-
tkaniem z nauką na najwyższym poziomie, z ludźmi, którzy 
każdego dnia próbują odpowiedzieć na pytania o naturę 
rzeczywistości. Była też przypomnieniem, że nauka nie jest 
zamknięta w laboratoriach – żyje w szkołach, w ciekawości 
uczniów, w pasji nauczycieli. A jeśli choć jeden uczeń, za-
inspirowany opowieściami z CERN-u, zdecyduje się zostać 
fizykiem, inżynierem czy astronomem — to znaczy, że ta po-
dróż miała sens.

AUTOR
Tomasz Kacik jest nauczycielem dyplomowanym, laureatem 
tytułu Nauczyciel Pomorza 2024, ekspertem z ponad dwudzie-
stoletnim doświadczeniem w edukacji. Pracował zarówno w 
szkołach podstawowych, jak i średnich. Obecnie uczy fizyki w I 
Liceum Ogólnokształcącym w Tczewie. Równolegle pełni funkcję 
nauczyciela‑konsultanta oraz doradcy metodycznego w Pomor-
skim Centrum Edukacji Nauczycieli w Gdańsku.

Komora mgłowa to jeden z najwcześniejszych detektorów cząstek. Dziś takie urządzenia mają przede wszystkim znacze-
nie edukacyjne: pozwalają zobaczyć ślady cząstek jonizujących, które normalnie pozostają niewidoczne. CERN opisuje 
wersję możliwą do zbudowania z prostych materiałów: przezroczystego pojemnika, suchego lodu i alkoholu izopropylo-
wego. Celem konstrukcji jest wytworzenie przy dnie komory cienkiej warstwy przesyconych par alkoholu, w której przelot 
cząstki pozostawia widoczny ślad kondensacji. 

Do dna pojemnika mocuje się od wewnątrz filc o grubości około 3 mm, który będzie nasączany alkoholem izopropylo-
wym. Drugim ważnym elementem jest czarna metalowa płyta. Czerń jest istotna nie ze względów mechanicznych, lecz 
obserwacyjnych: na ciemnym tle łatwiej zobaczyć jasne, delikatne ślady kondensacji. Płyta spoczywa na pojemniku z su-
chym lodem, który chłodzi ją od spodu. Przed uruchomieniem komory filc nasącza się 99-procentowym izopropanolem. 
Następnie czarną metalową płytę kładzie się na suchym lodzie, a przezroczysty pojemnik ustawia się do góry dnem na 
zimnej płycie. W ten sposób filc nasączony alkoholem znajduje się u góry, a bardzo zimna powierzchnia metalowa — na 
dole. CERN zaleca, aby przygotować filc tuż przed położeniem płyty na suchym lodzie, ponieważ zbyt długie wystawienie 
zimnej płyty na powietrze może spowodować osadzanie się na niej szronu, pogarszającego widoczność śladów. 

Po zamknięciu komory alkohol izopropylowy paruje z filcu i opada ku dołowi, ponieważ jego pary są cięższe od powietrza. 
Przy zimnej metalowej płycie pary silnie się ochładzają. Powstaje obszar przesycony: alkohol pozostaje jeszcze w fazie 
gazowej, choć w tych warunkach łatwo może się skroplić. Gdy przez taki obszar przelatuje naładowana cząstka, jonizuje 
pary alkoholu, a powstałe jony inicjują kondensację. Wzdłuż toru cząstki tworzy się cienka smuga drobnych kropelek, 
widoczna jako jasna nitka nad czarnym dnem. 

Do obserwacji potrzebne jest boczne oświetlenie, skierowane tuż nad metalową płytę, czyli w obszar czuły komory. CERN 
zaleca też przyciemnienie pomieszczenia. Początkowo w komorze widać zwykle mgiełkę alkoholu przypominającą deli-
katny deszcz. Po kilku minutach, gdy układ się ustabilizuje termicznie, powinny pojawić się pojedyncze ślady cząstek — 
cienkie, jasne linie przypominające pajęcze nici przesuwające się tuż nad dnem komory. 

(na podstawie CERN S’Cool LAB, DIY Cloud Chamber Manual, Zenodo, DOI: 10.5281/zenodo.10955303)

KOMORA MGŁOWA Z CERN

Oficjalny portal 
edukacyjny CERN

Program edukacyjny 
CERN-Solvay

Konkurs fizyczny  
Beamline for Schools

http://doi.org/10.5281/zenodo.10955303

